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T R E Ś Ć .
Uwagi na czasie co do siew u jarzyny. M. Jackowski. Poznańskiego, odczytane; na tem że walnem  zebraniu dnia 24 lutego

Sprawozdania z posiedzeń wydziałowych przy sposobności walnego zebra- 1868 roku.

nia Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W ielk . K sięstwa

praw idła których się trzymano, i tak, groch i rychły jęczmień 
bywał zwykle sięwany w M arcu, owies zaczynano siać około 
12 Kwietnia a kończono najpóźuićj do 8 Maja. Od r. 1850, 
staw ał się klim at coraz to kapryśniejszy, i jarzyny a miano­
wicie jęczmiony i owsy nie wydawały już tego co dawnemi 
czasy plonu. W roku zeszłym gdy długo trwające mrozy 
a po nich nieustające słoty opóźniły wszystkie roboty po­
łowę', zniecierpliwieni gospodarze widząc uchodzącą zwycza­
jem przyjętą porę rozpoczynania zasiewów, zaczęli rzucać 
ziarno w m okrą i zimną ziemię, i takowe przykrywać, jak  
kto umiał i czem kto mógł. Nie wszyscy byli jednakże tak  
skw apliw i, doświadczeńsi nie zważali na opóźniającą się porę 
i czekali na oschnięcie i ogrzanie ziem i, przez wpływy wio­
sennego łagodnego powietrza. Rezultaty jak  z jednych tak 
drugich .zasiewów w żywćj mamy jeszcze pam ięci, późniejsze 
znacznie lepiej się udały jak  rychlejsze. Grochy zasiane — 
wbrew przyjętej dotąd regule — około połowy M aja, lubo 
z początku niej wielkie rokowały nadzieje, poprawiły się 
później i wydały od 10 —12 szefli z morgi. Jęczmiony i owsy 
późniejsze były lepsze jak  rychło zasiane.

Przytaczając ogólnie przykłady z zeszłorocznych zasie­
wów i zebranych) z nich sprzętów, k tóre  spowodował anor­
malny stan pow ietrza, nie myślę zachęcać do naśladowania 
tychże, zamierzam tylko zwrócić uwagę na tę  okoliczność że 
przy zasiewie jarzyn nie można się trzymać pewnego przy­
jętego term inu, w którym  rozpoczynać a w którym  kończyć 
zasiewy należy; jest on bowiem czysto rzeczą przypadku.

Wiadomo że ziarno potrzebuje do kiełkowania zapu­
szczenia korzonka i rozwijania się — krom innych warun­
ków —  pewnego stopnia wilgoci i ciepła; wrzucone przeto 
ziarno w zimną i przesyconą wilgocią ziemię, nie może cał-

Uwagi na czasie co do siewu 
jarzyny.

Po długim zimowym wypoczynku z upragnieniem wycze­
kuje rolnik chwili, kiedy zacznie przygotowywać rolę pod 
zasiew jarzyny, który to zasiew tego samego wymaga s tara­
nia i tej samej je s t dla gospodarza wartości co i zasiew ozi­
miny. Starzy gospodarze mawiali, że nie ozimina ale jarzyna 
robi drogość i mieli słuszność, albowiem ja re  ziarno i wa­
rzyw a, stanowią u nas główny pokarm  dla klassy roboczej 
i są  zarazem środkiem utrzym ania inw entarzy; gdy te płody
chybią i cały ciężar wyżywienia spada na ozime ziarno,
•w takim razie wywóz znacznie zmniejszyć się m u s i, a ztąd
powstaje podwyższenie cen zboża.

Na niem ałą przeto uwagę zasługuje zasiew jarzyny, 
a większej jeszcze wymaga baczności i skrzętności w samem 
wykonaniu jak  zasiew oziminy z tego względu, że okres 
czasu mianowicie przy spóźnionem ociepleniu i osuszeniu 
ziemi — zwłaszcza na gruntach mocnych — zaledwie nie­
kiedy starczy do pospiesznego uskutecznienia wiosennych ro­
bót około roli. Z tąd też od uchwycenia właściwej pory, od 
wytężenia energii i umiejętności gospodarza zależy częściowo 
urodzaj jarzyny. W łaściwa pora zasiewu jarzyny nie da się 
tak  ściśle oznaczyć jak  przy zasiewie oziminy, i jak  nas od 
la t kilku doświadczenie uczy, rozpoczynanie zasiewów jes t 
zawisłe od rychlejszego lub późniejszego osuszenia ziemi, i nie­
kiedy kilka tygodni w praktyce z dwóch la t różnicę stanowi.

Niedawnymi jeszcze czasy —  przed trzydziestu laty — 
kiedy klim at nie był tak  zmienny jak  dzisiaj, były pewne
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kowicie rozwinąć funkcyi k ie łkow ania ,  wschodzi wprawdzie 
ale cienko i chorobliwie, a  silniejsze z na tu ry  chwasty biorą 
w tym czasie nad  s łabą  rośliną górę i p rzy tłum iają  jć j  wzrost. 
Zdarza  się także  ja k  w zeszłym doświadczyliśmy ro k u ,  że 
gdy na domiar złego spadną  jeszcze deszcze, w tak im  razie 
nim zejdzie zepsuje się ziarno w ziemi.

R aźność w wykonaniu zasiewów o ile je s t  polecenia go­
dna i korzystnie oddzia ływ ająca,  gdy je s t  rozwinię ta  w wła­
ściwym czasie, o tyle je s t  szkodliwa jeżeli wyprzedza sprzy­
ja jące  okoliczności, a  sk łada jące  się na  utworzenie tego  przez 
gospodarza  z upragnieniem oczekiwanego m o m e n tu ,  od k tó ­
rego zręcznego uchwycenia zależą częstokroć spodziewane 
zbiory. Ażeby uchwycić ten  moment powinien gospodarz po­
radzić się zimnój rozwagi i całego swego doświadczenia, 
a  nie zapatryw ać się n a  lękliwych a  zaczćj niepewnego zda­
nia gospodarzy, k tórzy  nie uwzględniając tak  s tanu  powietrza 
ja k  i s topnia  osuszenia ziemi rozpoczynają zasiewy z obawy 
ażeby możliwe słoty zasiewom całkiem nie przeszkodziły. 
Owóż obawa ta  i pospiech w wykonaniu zasiewów nie za­
pobiegają ich chybieniu ani też przytoczone powody nie 
usprawiedliwiają niewłaściwej przezorności;  przy nieustających 
bowiem deszczach zepsućby się musiało  ziarno całkowicie 
w ziemi, a w takim  razie to bez kwestyi korzystniej d la  go­
spodarza ,  gdy je  zdrowe na śpichlerzu zachowa.

W  bieżącym roku ,  wnosząc z tego s tanu  powietrza jak i 
obecnie dotąd  u nas panu je ,  spodziewać się należy, że usku­
tecznienie zasiewów nie będzie d la  nas kłopotliwem. Zdaje 
się naw et że ziemia nie j e s t  nazbyt przesycona wilgocią 
i o ile w zeszłym roku  mieliśmy obawę z powodu nieustępu- 
jącć j  wilgoci, o tyle w bieżącym niczego nam zaniedbywać nie 
należy, ażeby niedopuścić wiatrom wysuszenia uprawionćj 
ziemi, a le takow ą —  jeżeli przymrozki przeszkadzać nie 
b ęd ą  —  ja k  najwcześniej obsiać.

W czesny zasiew je s t  zależnym od narzędzi rolniczych 
jak iem i się on usku teczn ia ,  jako  tćż od sposobu wykonania 
k tó ry  to  sposób, głównie posuwa naprzód robotę  —  o sile po­
ciągowego inw entarza  nie wzmiankuję, takowa bowiem dzisiaj 
w każdem  gospodarstwie dosta teczna  być powinna.

M etoda przyorywania zasiewu jarzynnego  p ług iem , n a j ­
więcej rozpowszechniona — jeżeli tylko przy zapędzaniu na 
s k ła d ,  nie nazbyt siew z jednej skiby na siew z drugićj 
skiby p a d a ,  i w ogóle nie głębićj j a k  3 cale się o rze ,  —  
przykrywa siew dostatecznie i n ie wysusza roli.

Siew powierzchowy pod brony, k tóry  przy zasiewie ozi­
mym zasługuje na  polecenie, przy ja ry m  jednakże okaza ł  się 
n iekorzystnym z nas tępujących względów:

a) że ziarno ja re  lżejsze od ozimego nie dosyć przykrywa 
się b roną ,  i kiedy jedno dosta je  się głębićj w ziemię, 
to  drugie wydobywa się do góry, i z tąd  wiele zostaje 
go n a  powierzchni;

b) że ro la  pod  zasiew na wiosnę głęboko zo rana ,  ła two 
ew aporuje i w kró tk im  czasie trac i wilgoć —  o zoraniu 
pod zasiew powierzchowy przed zimą mowy być nie 
może, gdyż najgłębićj zorana ziemia, zawsze się osadzi 
i  z le je , a wtenczas choćby przed zaoraniem o ile można 
ro la  b roną  poruszoną zo s ta ła ,  to jednakże  ziarno nie 
przykryje się ta k  dokładnie  ażeby stosownie do wysiewu, 
przy  zejściu rachub naszych zawieść nie miało.

Zdarza ją  się jednakże przypadki,  że jako  m alum  necessa-

rium nie można inaczćj pokryć zasiewu ja k  b roną ,  n. p. na  
nowinach, na podoranych dopiero na  wiosnę ścierniskach, 
na ro lach niskich i zaperzonych —  na osta tn ich  nie radziłbym 
wszakże siać jarzyny, ale oczyścić poprzednio  rolę z perzu 
przez regu la rną  u p raw ę ,  a  potem zasiać oziminę k tó ra  wy­
nagrodzi stracony  zasiew jarzyny.

E x ty rpa to r  rozpowszechnione u nas narzędzie rolnicze, 
przykrywa ziarno ta k  dokładnie jak p ług ,  i tę m a jeszcze 
nad  nim p re ferencyą ,  że ziemię lepiej od niego spulchnia, 
i dziennie s iłą  tego samego pociągu co ph%  dwa razy tyle  
zasiewu przykrywa. P rzy  używaniu ex ty rpa to ra  dwie okoli­
czności uwzględnić należy:

a) ażeby rola przed zimą głęboko i s ta rann ie  była pod 
zasiew zo ra n a ;

b) ażeby by ła  oczyszczona z kamieni.
Gdzie rola nie je s t  jeszcze tak  daleko  przysposobiona 

tam  ex ty rpa to r  z dobrym skutk iem  używany być nie może.
D rapacz (krym er)  k tórego  rzeczywistem przeznaczeniem 

je s t  spulchniać, mięszać ziemię, i wydobywać z niej na wierzch 
perz i inne chwasty, bywa niekiedy używany do przykrycia 
zasiewu. B y ł czas kiedy drapacz bardzo by ł u nas w mo­
dzie, kiedy mówiono, nie masz j a k  siać pod drapacz. W zię­
cie to jego nie d ługo atoli miało powodzenie, przekonano 
się bowiem, że d rapacz na  niedosyć g łęboko uprawionćj roli 
' / ,  zasiewu zostawia na po w ierz ch n i , a na  dobrze up raw io ­
nej to o wiele od niego lepiej, i regularnie j przykryw a ziarno 
extyrpator .  Doświadczenie moje jakiego naby łem  używając 
d rapacza ,  nie pozwala mi polecać go jako  narzędzie c a łk o ­
wicie odpowiadające warunkom  koniecznym do przykrycia  
ziarna.

R ad ło  polskie , narzędzie użyteczne do spulchnienia roli 
i wystawienia jć j  na  działanie powietrza,  —  w wielu gospo­
darstw ach  dzisiaj już zarzucone —  może być użyte z dobrym 
skutk iem  do przykrycia zasiewu na dobrze uprawionćj roli 
ta m ,  gdzie kam ienie extyrpatorowi na  zawadzie stoją. Nie 
polecam go wszakże na  g run tach  nie za trzymujących wilgoci 
a to z powodu, że krusząc  i stawiając skibę, wystawia j ą  
na  ewaporacyą a tem  sam em  wpływa na wysuszenie roli.

Streszczając moje uwagi zam ykam  je  w kilku  w yrazach: 
ażeby nie siać kiedy ziemia nie je s t  jeszcze dosyć wygrzana 
i osuszona, a gdy nadejdzie właściwa pora, popędzać całemi 
siłami zasiewy, i używać ku  tem u  narzędzi rolniczych takich , 
jak ie  w danych przypadkach  zastosować się dadzą.

M. Jackowski.

Sprawozdania
z posiedzeń wydziałowych przy sposobności walnego 
zebrania Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla  
Wiclk. Ks. Poznańskiego, odczytane na tćmżc walnem  

zebraniu dnia 24 lutego 1S68 roku.

I .

Spraw ozdanie z W y d zia łu  Ogólnego.
(Referent P. Dr. W ładysław  Szułdrzyński).

P o  zagajeniu posiedzenia przez wyznaczonego od Zarządu  
przewodniczącego Wydziałowi, P. W ł. Kosińskiego, po zamia-
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n o w an iu  p rzez  tegoż  s e k r e ta r z e m  P .  L u k o m sk ie g o  i z a s tę p c ą  
jeg o  P .  L u to m s k ie g o ,  a  p rzez  Z e b ra n ie  re f e re n te m  P. W ł a ­
d y s ła w a  S z u łd rz y ń sk ie g o ,  po n a s tę p n ć m  o d czy ta n iu  p ro to k ó łu  
z o s ta tn ieg o  p o s iedzen ia  W y d z ia łu ,  p rz y s tąp io n o  wreszcie, 
s to so w n ie  do p o d an eg o  p rzez  Z a r z ą d  C e n t ra ln y  p o rz ą d k u  
dz ienn ego ,  do o d c z y ta n ia  ro zp ra w .

C elem  w yśw iecen ia  z a d a n ia  b rz m ią c e g o :
„O bm y ślen ie  ś ro d k ó w  ta k  in te le k tu a ln y c h ,  j a k  m a te ry a l -  

nych , k tó r e m i  najlep ie j  i n a jsk u teczn ie j  d z ia ła ć  m o żn a  na 
po dn ies ien ie  g o sp o d a r s tw  w ło śc iań sk ich  i u m ie ję tn o śc i  go ­
s p o d a ro w a n ia  m iędzy  w ło śc ianam i"  

dw ie po  sob ie  o d cz y ta n e  z o s ta ły  ro zp raw y ,  poczem  P .  H . Szu- 
raan ,  j a k o  r e f e r e n t  w yznaczonćj ad  h oc  kom isy i z ło n a  T o w a­
rz y s tw a  R o ln iczego  P o z n a ń sk o  -  S z a m o tu ls k ie g o ,  p r z e d s ta ­
w ił  w te jże  sam ej k w es ty i  p o w z ię tą  u c h w a łę  te jż e  komisyi, 

o b szć rn ie  j ą  um otyw ow aw szy .
W  p ierw sze j r o z p r a w ie ,  g ru n to w n e j  i g o rą c e m  d la  w a­

żnego  p rz e d m io tu  tch n ąc ć j  uczuc iem , a u to r ,  P .  J .  B ukowiecki,  
w ychodzi z z a ło ż en ia ,  iż ty lko  d z ia ła n ie  łą c z n e  a  jedn o l i te  
je d y n ie  sk u tec zn em  być może, ż ą d a  ja k o  n iezb ę d n eg o  w a ru n k u  
za ło ż e n ia  oso bn ego  to w a rz y s tw a  op iek i lu d o w e j ,  m ającego  
w ła sn y  o rg a n  (czasop ism o) i p o t r ó jn ą  o rg a n iz a c y ą  s to p n io w ą ,  
t .  j .  z a rz ą d  n acz e ln y  w P o z n a n iu ,  pom ocn icze  z a rz ą d y  po 
p o w ia ta c h ,  a  n a re s z c ie  k ó łk a  pa ra f ia ln e  ja k o  o rg a n  w yko­
naw czy, b ezp o ś red n io  ju ż  n a  lu d  dz ia ła jący .

Z a r z ą d  te n  z g ó ry  w inien  o b m y ś la ć  s k u te c z n e  ś rodk i,  
ro zd z ie lać  p r a c e ,  n au cz ać  w ło ś c i a n ,  i n ie jak o  j a k  w ładza  
o p ie k u ń c z a  n a d  d o b ro b y te m  ich czuwać. P ie rw szem  zaś  jeg o  
obow iązk ie m  j e s t  z a k ła d a n ie  k ó łe k  pa ra f ia ln y ch  j a k  n a jp r ę ­
dzej i w j a k  najw iększej l i c zb ie ,  t e  zaś  m a ją  s z e rzy ć  ośw iatę  
i n a u k ę  g o s p o d a r s tw a  pom ięd zy  w ło śc ian am i.  J a k o  ś ro d k i  
do  te g o  p ro w a d z ą c e  ce lu ,  a  k tó r e  n a  b e z p o ś re d n ie  i p o ś r e ­
d n ie  A u to r  d z ie l i ,  w ylicza  j a k o  na jw ażn ie jsze :

1. p o u c z a n ie  w łośc ian  p rzez  o d c z y ty ,
2. z ap ro w a d zan ie  p ło d o z m ia n ó w ;
3  „ k a s  o szczędnośc i d la  cz ło n k ó w ;
4 . „ sp ó łe k  to w a ro w y c h ;
5. z a k ła d a n ie  czy te ln i ;
6. u d z ie lan ie  r a d  w p ro c e s a c h  d la  z a p o b ie żen ia  p ien iac tw u ;
7. sze rzen ie  w strzem ięź l iw ośc i  i z t ą d  w p ływ an ie  n a  z n o ­

szen ie  n ie p o t rz e b n y c h  k a rc z e m ;
8. za lć can ie  z a b ez p ie czeń  od o g n ia  i g ra d o b ic ia ;
9. uczen ie  sp osobów  p rz e d a ż y ;

10. w y k o rzen ian ie  z a b o bo nó w , j a k  n. p. p rzec iw  lek a rzo m , 
a  z a k ła d a n ie  o c h ro n e k ;

11. za jm ow a n ie  s ię  s z k ó łk a m i  w ie jsk iem i;
12 w pły w an ie  n a  o b ie r a n ie  sob ie  in n y c h  zaw odów , nie zaś  

sam eg o  ty lk o  ro ln iczego, a więc z ach ęc an ie  do rzem iosł .  
P o  ty c h  to  ś r o d k a c h  i ty m  p o d o b n y c h  spo d z ićw a  się 

A u to r  z a r a d z e n ia  u p a d k o w i g o s p o d a r s tw  w ło śc iańsk ich .
D r u g a  ro z p ra w a ,  n a s tę p n ie  p rz e czy tan a ,  n ieob ecneg o  P a n a  

M. B u r i a n ,  z g a d z a  s ię  po  na jw ięk sze j  części z p ie rw szą ,  
a  chociaż  an i  t a k  o b sze rn ie ,  an i t a k  g ru n to w n ie  n ie  j e s t  o p r a ­
cow aną ,  j a k  t a m ta ,  zaw sze  przec ież  W y d z ia ł  o cen ił  na leż yc ie  
s z la c h e tn ą  in te n c y ą  i d o b r e  chęci A u to ra .

N a s tę p n ie  p r z e c z y ta n a  u c h w a ła  ko m isy i  T o w a rz y s tw a  
P o z n a ń s k o - S z a m o tu l s k i  ego d la  swejj śc iś le  log icznć j i s t r e ­
szczonej fo rm y  p o s łu ż y ła  W y d z ia ło w i  z a  m o d u s ,  do k tó re g o  
to k  o b ra d  sw oich  za s to so w a ł ,  a  że  n ieo m al c a ła  w pow zię tć j

p rz e z  W y d z ia ł  re zo lu cy i  poniżć j  s ię  m ie śc i ,  p rz e to  t r e ść  je j  
tu ta j  się nie poda je .

N a d  tć m  z a d a n ie m  w y w iąza ła  s ię  w ło n ie  W y d z ia łu  p rzez  
k i lk a  je g o  po s iedzeń  c iąg n ą ca  się n a d e r  ży w a ,  w ie lo s t ro n n a  
a d on ios łośc i  t r a k to w a n e g o  p rz e d m io tu  odpo w ied n io  p o w ażn a  
dy skusya .

W y d z ia ł ,  u z n a ją c  roz l iczne  za lć ty  zn ak o m ite j  p ra c y  P . Ju l .  
B ukow ieck iego ,  nie  zgo dz i ł  s ię n a s a m p rz ó d  n a  po lćcen ie  p ro ­
j e k t u  oso bn ego  to w a rz y s tw a  op iek i lu d o w ć j , żar l iw ie  p rzezeń  
b ro n ion ego .

M niejszość  w ted y  ż ą d a ł a ,  aby  przy  Z a rz ą d z ie  C en t ra ln y m  
T o w a rz y s tw a  G o sp o d a rczeg o  i t a k  sam o  p rzy  D y re k c y a c h  
F i l ia ln y ch  o sobny  b y ł  w y d z ia ł ,  k tó ry b y  s ię  o p ie k ą  n a d  w ło­
śc ian am i t r u d n i ł .  W ięk szo ść  p rzec ież  i t e n  w n io sek  uchy li ła ,  
n ie b ę d ą c  o w łaśc iw ości jeg o  p rześw iad czo n ą .  Co do ś r o d ­
ków  p o d a n y c h  p rzez  rzeczon ego  A u to ra ,  u z n a ł  W y d z ia ł  z n a ­
czną  w ię k szo śc ią ,  iż na  w szys tk ie  się zgodzić  n ie  m o że ,  bo, 
b ę d ą c  w yd z ia łem  to w a rz y s tw a  ag ron om iczneg o ,  te  ty lk o  za  
odpow ied n ie  i j a k o  w ch o d z ące  w z a k re s  j e g o  d z ia ła n ia  p o le ­
cić m o że ,  k tó r e  li ty lk o  z ek o n o m ią  i g o s p o d a r s tw e m  b e z ­
p o ś re d n ią  m a ją  s tyczność .

N a s tę p n ie ,  g d y  w g ru n to w n y m  ro zb io rze  w yśw iecauo  
k w es ty ą ,  ja k ie g o  to  ro d z a ju  m a  b y ć  o p ie k a  n a d  w ło śc ian am i 
i co m a  b yć  celem je j  dz ia łan ia ,  w iększość  W y d z ia łu  o rzek ła ,  
iż tę  ty lko  za  s k u te c z n ą  u w aża ,  k tó r e j  j e d y n ą  d ą ż n o śc ią  j e s t  
b u d z e n ie  uśp ion ego  d u c h a  w ło śc ian  z l e t a r g u  i a p a ty i  i wy­
w o ły w an ie  w ła sn e g o  ich oko ło  s ieb ie  się s t a r a n ia ,  ab y  o w ła ­
snych  s i ła c h  d z i a ł a ć ,  o w ła sn y c h  s i la c h  do  lepszego  b y tu  
p rzy jść  m o g l i ;  inaczej m ów iąc ,  iż t a  ty lk o  o p iek a  j e s t  d o b rą ,  
k tó r a  im  w skazu je  i ich  uczy, j a k  sob ie  sam i  p om ó d z  m a ją .

P rz y  rozl icznych  i o d m ie n n y c h  o p in iach  i w alce  z tą d  po ­
w sta łe j  w łon ie  W y d z ia łu  w jed n y m  p rzec ież  p rz ed m io c ie  
ca ły  W y d z ia ł  by ł  z u p e łn ie  z g od nym : ca ły  W y d z ia ł  p rzez  ca ły  
c iąg  n a r a d  u w a ż a ł  z a k ła d a n ie  to w a rz y s tw  p a ra f ia ln y ch  czyli 
o k ręg o w y ch  za k a rd y n a ln y  w a r u n e k ,  z a  n ie z b ę d n y  i n a js k u ­
tecz n ie jszy  ś r o d e k  p o d n ie s ien ia  b y tu  w ło śc ia n ,  z a k ła d a n ie  
więc tychże  najm ocnić j  polćca.

W  j a k i  zaś  sp o só b  n a  z a d a n ie  odp ow ied z ieć ,  t.  j .  j a k  
r e z u l t a t  o b ra d  p o d ać  na leży ,  k w e s ty a  t a  m ocno  W y d z ia ł  

za jm ow a ła .
J e d n i  sądzili ,  że n a leży  sp ecy a lu ie  wyliczyć ś ro d k i ,  k tó r e  

W y d z ia ł  za  na j lep sze  u w aża ,  a  nie  zby w ać  Z a rz ą d u  ag ó ln ik a m i 
k tó r e  rzec zy  da le j  n ic  p o su n ą .  In n i  znów  nie  chcieli ogól­
n ików  w p ra w d z ie ,  a le  n a to m ia s t  u w aża l i  z a  k o n ie c z n e ,  ab y  
ty lk o  w y ra z ić  z a sa d y  i p o d ać  p e w n e ,  s tano w czo  o k re ś lo n e  
p ra w d y  ogólne ,  nie w d a ją c  się w specya l izow an ic .  P o  d lug ić j  
d e b a c ie  zg o d z i ł  się W y d z ia ł  w y n ik  ro z p r a w  sw oich  ob szć r -  
ny ch  u ją ć  w fo rm ę  n a s t ę p u ją c y c h  dw óch  w n ioskó w :

1. W y d z ia ł  w y p o w iad a  n a jp rz ó d  p rz e k o n a n ie  swoje, że  do ­
b ry  p rz y k ła d  n a j lep szy m  j e s t  n auczyc ie lem , i uch w ala  
po lec ić  Z a rz ąd o w i j a k o  ś r o d k i  in t e le k tu a ln e  p rz e d e -  
w szy s tk ićm  z a k ła d a n ie  i ro z p rz e s t r z e n ia n ie  to w arzy s tw  
ro ln iczych  d la  m n ie js z y c h  p o s ia d ło śc i ,  in te re so w a n ie  się 
sz k ó łk a m i  e le m e n ta r n e m i ,  ogran iczen ie  k a r c z e m ,  a  n a ­
to m ia s t  z a k ła d a n ie  czy te ln i  ludow ych .

J a k o  ś ro d k i  m a te ry a ln e  ce lem  p o d n ie s ie n ia  k r e d y tu  
w ło śc ian  i sp osó b  d a jąc y  m ożn ość  ro b ie n ia  n a k ła d ó w  
u w a ż a  z a k ła d a n ie  to w a rz y s tw  pożyczkow ych  j a k o  p rzy -



gotowanie do przejścia do założenia banku  hypotecznego 
albo ins ty tuc j i  kredytowćj ziemskićj.

2. W ydział g run tow ną pracę  P. J .  Bukowieckiego polćca 
Redakcyi Z iem ianina,  aby j ą  d rukiem  rozpowszechniła. 

Odczytał następnie P. Śniegocki rozprawę pod ty tu łem : 
” 0  u rządzaniu  czeladzi w gospodarstwach folwarcznych 
z największą korzyścią i dogodnością dla obudwóch stron, 
tak  chlebodawców, ja k  i czeladzi," 

poczem znów P. Szuman referow ał uchwałę wyznaczonej ad 
hoc kom is ji  przez Towarzystwo Poznańsko-S zam otu lsk ie ,  
którój odczyt obszerniejszą parafrazą  poprzedził.

Obie praco w głównych zarysach zgadzają  się z sobą 
i w końcu przeważnie do jednego przychodzą r e z u l ta tu ; szcze­
gółów sze rozprowadzenia w' pracy P .  Śniegockiego odpowia­
da ją  cale p rawidłom  uchwały w ogólniejszych przez Refe­
ren ta  rzeczonej komisyi wyrażonym zdaniach. Autorowie prac 
celem rozwiązania zadania cztćrj’ kardynalne zrobić sobie 
musieli pytania:

1. Czy można postawić ogólną form ułkę urządzania ludzi?
2. Jak ie  m a być ich wynadgrodzenie?
3. J a k  się z nimi godzić ,  czyli, jakiego rodzaju  pracy 

żądać?
4. Jeżeli obecny sposób urządzania nie zadaw aln ia ,  jaka  

m a być dążność chlebodawcy n a  przyszłość?

Ponieważ wielka większość W ydziału  na zasady, na k tó­
rych odpowiedzi tych py tań  się fundują ,  zupełnie się zgo­
dziła, przeto nie pozostaje referentowi, ja k  tylko takowe jako  
wspólną opinią Autorów i większości W j’dzia łu  po szczególe 
podać, dodając przy każdćj z nich streszczenie ważniejszych 
dyskusyi,  o ile to  do rozjaśnienia kwestyi je s t  potrzebnein.

N a  pierwsze więc pytanie w ypadła  odpowiedź zupełnie 
przecząco.

Nie masz ogólnćj modły lub schem atu ,  podług których 
wszelaką czeladź urządzaćby można. N atom ias t można i na­
leży postawić i wynaleźć pewną zasadę ogólną, k tó ra  prze- 
cićż w m iarę stosunków, miejsca, czasu i innych okoliczno­
ści nie wszędzie da się zastosować, a na  każdy raz rozm ait jm  
zmianom podlegnie. Z asada  ta  z rozwiązania następnych 
kwestyi wyniknie.

Nr. 2. P rzy  py tan iu ,  ja k a  m a być zap ła ta?  rozróżnić 
m usiano pracę  akordową i kontrak tow ą. P rzy  pierwszej od- 
powićdź ja sna ,  że pieniądze, przy drugiej według opinii W y­
działu należy dać oprócz stałej pensy i ,  aby uniknąć gospo­
darstw a w gospodarstw ie ,  wszystko inne in n a tu ra ,  a nie 
ziemię, z wyjątkiem m ałego og ródka  przy domu na rychle 
okopowinja

Nr. 3. Na trzecią kwestyą brzmi odpowićdź, że pracę 
akordow ą przenieść należy nad  k o n trak to w ą ,  pracę usamo- 
wolnioną robotnika niezależnego nad związanego kontraktem .

Zapa tru jąc  się na  rozwój sposobów u rządzan ia  ludzi, to 
ugoda n a  k o n tra k t  je s t  już  wyższym, lepszym stopniem —  
może drugim —  bo zastępującym daw ną ugodę na kopczy- 
znę, przysićwki etc; ogólną przecież i uznaną p raw dą jest, że 
k o n tra k t  ugodzie na ak o rd  pierwszeństwa ustąpić  musi, który 
w dalszćj przyszłości znów zapewne spółkom ustąp i ,  w k tó ­
rych robotn ik  będzie spó ln ik iem , z właścicielem do pewnej 
części dochodów uprawianego g ru n tu  mającym prawo.

W ydzia ł,  charakteryzując obecny czas ja k o  epokę przej­
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ścia do ugody z ludźmi na  ak o rd ,  uznaje ,  że zasada  ta  
o b e c n i e  całkowicie przeprowadzić się jeszcze nie da.

Rozmaite  głosy z łona  Wydziału chcą ,  aby ludzie do 
zaprzęgu i oprzętu  przyjmowani byli na  kontrak t ,  wszystkich 
innych radzą  godzić na  akord. Inn i  znów nad to  twierdzą, że 
teraz n iektóre roboty  jeszcze przez ugodę akordow ą odpo­
wiednio uskutecznić się nie dadzą.

Jeżeli więc skutkiem powyższych uwag obecny sposób 
urządzania czeladzi zmienionym być winien, wtedy nasuwa 
się py tan ie :

Nr. 4. J a k a  m a być dążność inteligentnego chlebodawcy 
na przyszłość?

Odpowiedź na to : winien powoli, lecz wytrwale przygo­
towywać przejście z ugód kontrak tow ych na akordowe.

K o n trak t ,  nie mogący dziś jeszcze być zm ienionym , wi­
nien się is to tą  swą z b l i ż a ć  do ugody na akord.

Przedewszystkićm więc winien chlebodawca w kon trakc ie  
przygotowywać zupełne zniesienie gospodarstw a w gospodar­
stwie, za tem:

a) dążyć, aby nie dawał ludziom roli, lecz natura lia ,  to je s t  
więc ziarno, kartofle ,  kapus tę  i len;

b) przygotować zniesienie krów a dawanie m leka i skaso­
wanie innego inwentarza za w ynadgrodzen iem ;

c) aby w największej ilości dni,  k tóre  kontrak towo o d ra ­
b ia ją ,  roboty akordować;

d) natom iast winien znieść bezpła tn ie wszelkie darmochy. 
Tu w łonie W ydziału  odzywały się głosy, żądające mo­

dyfikacji t a k i e j ,  aby to tylko s ta rać  się skasow ać, co mu 
in n a tu ra  chlebodawca dostarczyć może, a więc żądały  za­
trzym ania  gęsi d la p ierza ludziom nieodzownego.

Inni znów przemawiali za zatrzymaniem niektórych dar-  
mocli, ja k  n. p. przy praniu  i strzyży owiec.

Na to się przecież w dłuższej dyskusyi cały W ydział 
zgadza, że pierwszym warunkiem do p rzeprow adzenia  zainie- 
rzonćj zmiany i przejścia je s t  dosta teczne i najzupełniejsze 
wynadgrodzenie czeladzi za to, co im się odbiera.

Po rozważeniu wielostrom.em i wyczćrpuięciu przedmiotu 
streścił W ydział rez u l ta t  swych obszernych rozpraw w uchwale 
k tóra ,  w nas tępnej redakcyi jednogłośnie przyjęta, b rzm i:  

W ydział,  uznawszy k ierunek  intenzywny naszych gospo­
darstw, poleca w ynadgradzać i tak  urządzać czeladź go­
spodarczą ,  aby za p ła ta  za jej pracę  nas tępow ała  rocznie 
o ile możności w gotówce i na tu ra l iach  m iarą  i wagą 
według zasady: ja k a  praca, taka  płaca. D la  tego W ydział 
oświadczył się za wyższością roboty  akordowej i wynad­
grodzeniem normy powyższej, a  zniesieniem darmoch 
z jednej i, o ile być może, gospodars tw a w gospodarstwie 
z drugiej strony, z tąd  zniesienie zwyczaju daw ania roli 
pod p e rk i ,  len i t. d . ,  a  dawanie czeladzi w zamian pe­
wnej ilości szefli pćrek, warzyw etc., obok małego ogródka 
przy domu.

W ydział zarazem zgadza się na  t e n d e n c y ą  zniesienia 
krów kontraktowych, a  zastąpienia dochodu tego mlekiem 
lub wynadgrodzenia pieniędzmi.

Niezależnie od tego polóca nadto W ydzia ł  rozprawę P an a  
Śniegockiego Redakcyi Z iem ianina,  aby d rukiem  rozpowszech­
nioną była.

Z kolei przystąpiono do dyskusyi nad trzecićm zadaniem, 
k tóre  brzmi:
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„ Jak i  je s t  najwłaściwszy i najkorzystn ie jszy  sposób cią­
gnienia zysków z majątków ziemskich w Wielk. Księstwie 
P oznańsk iśm ?*

W ydzia ł  po dłuższćj debacie postanowił uchwałę, j a k  
nas tępu je :

Zważywszy, że żadna  w tój kwestyi nie nadesz ła  roz­
p raw a; że zadanie to dla zbyt ogólnćj formy, w jakiej po- 
s tawionem zostało, za nadto  obszernych, prawie siły W y­
działu  przenoszących wym aga studyów; że zadanie to 
tylko po wszechstronuem i grun tow nem  opracowaniu ko­
rzystnie rozwiązanćm być może, przeto na  niniejszćin po­
siedzeniu W ydział rozwięzującćj dać nie może odpowiedzi 
i zadanie  to nierozwiązane zwraca Zarządowi z proźbąi 
aby w tej form ie takowe po raz  wtóry Wydziałowi prze- 
kazanćm  nie było.

Następny  num er porządku  dziennego, trak tu jący  kwestyą 
rachunkowości gospodarczej,  tak  dla spóźnionćj pory obrad, 
ja k  głównie dla przyczyny, że zadanie za późno do W ydziału  
doszło, odrobionym być nie m ógł;  poruczono zatem  opraco­
wanie tej kwestyi wybranćj na  to komisyi, k tó ra  o p e ra t  swój 
n a  nąjbliższem zebran iu  Wydziałowi przedstawi.

P ozosta ło  jeszcze nareszcie Wydziałowi przygotowanie 
m a te ry a łu  do przyszłych jego ob rad ,  przyjęto więc nas tępne 
zadanie:

„Czy większe obszary ziemi, jeżeli właściciel ich zago­
spodarować nie m oże, korzystnićj je s t  rozparcelować 

> i sprzedać?*
przyczem W ydział,  polćcając je  Zarządowi Centralnemu, u p ra ­
sza o poczynienie stosownych kroków, aby niebawem opra- 
cowanem zostało.

II.

S p r a w o z d a n i e  z  ' W y d z i a ł u  R o l n e g o .

(R eferen t P. W incenty  W aw row ski).

Po zagajeniu  posiedzenia wydziałowego przez przew odni­
czącego, P . A. R adouskiego, k tó ry  na trzym ającego p ió ro  po­
w o ła ł P. K. Koczorowskiego, i po obran iu  przez zgrom adzo­
nych członków  na re fe ren ta  P. W . W aw row skiego, p rzeczy ta ł 
P . K. K oczorow ski p ro to k ó ł z osta tn iego  posiedzenia W ydzia łu  
R olnego, poczem  w myśl p rzep isanego  przez Z arząd  reg u la ­
m inu przystąp iono  do odczytania prac, tem u W ydziałow i 
przez Z arząd  do opracow ania poruczonych.

1. „O w pływie i sku tkach  łub inu  na podniesien ie go­
spodarstw a* p rzed łożone zostały  W ydziałow i trzy  prace 
p rzez członków  W ydzia łu , P P . B udzyńskiego, W aw row skiego 
i Jag ielsk iego  obrobione. P race  te , w edług uznania W ydziału , 
zadanie w yczćrpnęły, ponieważ je d n ak  prelegenci w z a p a try ­
w aniach bardzo  często  się różn ili, w szczęła się w W ydziale 
żwawa dyskusya.

U siłow ano w ykazać: najprzód  wpływ łub inu  na ziemię 
sa m ą , następn ie , czy łu b in  je s t  płodem  w łaściw ym  do wcią- 
gu ien ia go w reg u la rn e  spadkow anie płodozm ianów , u nas 
prak tykow anych ; zastanaw iano  się obszćrnie nad  w artością 
łub inu  ja k o  m ierzwy zielonój i ja k o  rośliny  pas tew nć j, nie 
pom ijając jego  przym iotów  hygienicznych; a po ro strząśn ięc iu  
w szystkich tak  ujem nych, ja k  i dodatn ich  przym iotów  łub inu

W ydzia ł  zauważał: że łub in  przez własność ocieniania na ­
w adnia ,  wzbogaca —  spulchnia —  i czyści ziemię.

Jako  tak i m a tosaino zastosowanie w płodozmianach 
na ziemiach lekkich ,  jak ie  na ziemiach mocnych m ają  bób, 
g roch ,  wika i koniczyny.

Przez dostarczanie wielkiśj ilości ciał organicznych, p ró ­
chnicy, łu b in ,  powiększając absorbcyą i siłę wstrzymywania 
wody, polepsza własności fizyczne, zm niejsza czynność, p o d ­
nosi siłę reprodukcyjną czyli urodzajność ziem lekkich.

P rzyorany  na zielono, zastępuje poniekąd mierzwę, wzbo­
gacając walor ziemi wielką ilością skoncentrowanego po­
k arm u  roślinnego, jak i  stanow ią:

a) kosztem spodnich warstw na pow ierzchnią wydobyte 
ciała m ineralne ;

b) kosztem przeważnie powietrza nagromadzone i ustrój 
jćj wykształcające ciała o rganiczne ,  k tóre  wnet rozk ła­
dają się wr próchnicę, kwas węglowy i amoniak.

Niektórzy z W ydzia łu  nie podzielają jednakże bynajmnićj 
zdania ,  ażeby przez łu b in ,  jako  mierzwę z ie loną ,  mierzwa 
sta jenna całkowicie zastąp ioną być mogła, owszem utrzymują, 
że takowa, wzięta pod łub in ,  nawet sam ą nietylko ilość, ale 
i jakość jego pod względem odżywności podnosi.

Rubin, jako  roślina pastewna, słusznie zasługuje na wy­
sokie uznanie i to z następujących przyczyn: jako  pasza zie­
lona co do wartości bynajmniej nie ustępuje  zielonej ko­
niczynie; —  skoszony i ususzony na siano je s t  doskonałym  
surogatem  siana łącznego; ziarno jego, jako skoncentrow any 
pokarm  proteinowy, nieomal przewyższający w artość ziarna 
grochu i wyki, j e s t  paszą ,  za dodaniem której tylko ko rzy­
stnie zużytkować możemy ta k  wielką ilość m a te rya łu  po k ar­
mowego, jak im  są pć rk i  i słoma, ja k ie  —  mianow icie na  zie­
miach lekkich —  w ta k  wielkiej ilości p rodukow ać jes teśm y 
zmuszeni, a k tórym  właśnie tego c iu ła,  t a k  koniecznie po­
trzebnego do wykształcenia mięsa zwierzęcego, nie dostaje.

Utrzymywanie, jakoby dla goryczy, tej roślinie właściwej, 
zastosowanie jej obszerne nie było możebnem, je s t  nieuzasa­
dnione, gdyż doświadczenie nauczyło, że owce z wszelką ła ­
twością do tej paszy nawykają i bardzo ją  dobrze o p łaca ją ;  
że młoda rogacizna i ź rebaki tak  zielony, ja k  ususzony łubin  
na ziarno chętnie jedzą  i dobrze się na  tćj karm i trzym ają ;  
że konie , woły, lubo t ru d n ie j ,  ale zawsze się do niej przy­
zwyczajają; że nareszcie ziarno łubinu, —  tak  bogate w tłuszcz 
i 'p ro te inę —  w stosownej ilości i odpowiedniej formie bez 
obawy, a  tylko z korzyścią użyte być może obok innej paszy 
jako pokarm  skoncentrow any, mianowicie do tuczenia owiec 
bydła rogatego i trzody chlewnej.

Zważywszy t e r a z ,  że łub in  z morgi miernej ziemi do­
sta rcza  200— 300 cent. paszy zielonej, albo 10 do 40 cent. 
s iana ,  albo 5— 16 szefli z ia rna  i 5— 40 cent. słomy, odpo- 
wiedniejszćj od słomy naszych zbóż kłosowych, W ydzia ł są­
dzi, że łubin  raz przez swe przymioty przyrodzone urodzaj­
ność ziemi podnosząc, drugi raz  silnej karm i dostarcza jąc ,  
a przez to  konsumpcyą zbytecznćj słomy ograniczając, n a to ­
miast p rodukcyą mięsa, wełny, m leka i silnej zdrowej mierzwy 
podnosząc, s ta ł  się rzeczywistą dźwignią mianowicie gospo­
darstw  na ziemiach lekk ich ,  przez u ła tw ien ia  wyciągnięcia 
większćj z ziemi renty.

N astępn ie przeczytano rozpraw ę:
„Pod jakiemi warunkam i upraw a lnu u nas je s t  korzy-
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s tną  na  większą, ska lę ,  na  mniejszą zaś w połączeniu 
z sićwem marchwi."

A u to r  nieznajomy w krótkie j,  ale dość treściwćj rozpra­
wie przytacza jako  główne w arunki uprawy lnu n a  wielką 
ska lę :  s tosowną ziemię, p o trze b n ą  ilość zdatnego robotnika 
i sprzedaż zapewnioną.

W ydzia ł  podziela zapatryw ania  au to ra  i sądzi,  że uprawa 
lnu na  wielką skalę rzadko  kiedy u nas dobrze się opłaci, 
a to  z przyczyn nas tępujących:

że ziemie nasze rzadko  się tylko wysoką k u l tu rą  poszczy­
cić m ogą ; nas tępn ie ,  że k lim at miejscowy niekoniecznie 
rozwojowi tej rośliny sprzyja ; że len, o ile z doświadcze­
n ia  wiadomo, zaledwie przez sześć la t  raz  u nas dobrze 
się udaje ;  d a lć j ,  że i robotn ik  u nas coraz droższy 
i sprzedaż surowego m a te ry a łu  bardzo jeszcze u trudn iona ;  
zak ładan ie  przędzalni —  ja rm ark i  na  len —  na wzór 
Ś ląska i t. d. przez wywołanie k o nkurenc j i  ta k  pomiędzy 
kupującymi, ja k  sprzedającymi, niezawodnie na korzystne 
spieniężenie wyprodukowanego m a terya łu  wpłynąć, a tćm 
samćm produkcyą  lnu u nas podnieśćby mogły.

Tymczasem W ydział zalćca upraw ę lnu na  m a łą  skalę, 
a  mianowicie zaś mniejszym gospodarzom, którzy, sami 
len o b rab ia jąc ,  nietylko pod względem d ob roby tu ,  ale i pod 
względem m oralnym  podnieśćby się mogli, m ając przez zimę, 
mianowicie podczas długich wieczorów zatrudnienie dosta­
teczne.

U praw ę lnu w połączeniu z m archw ią uważa W ydział 
za pracę  w skutkach  bardzo wątpliwą i dopuszczalną tylko 
n a  ziemiach głęboko upraw nych i w mierzwę bogatych.

3. Trzecie zadanie:
„ Jak ie  są  przyczyny, że do tąd  u nas w Księstwie d re­

nowanie w tak  małych rozm iarach je s t  zaprowadzone, 
i jak ie  są  sposoby rozpowszechnienia tej m e lio rac j i? "  

nie miało referenta.
W ydzia ł  zalóca to zadanie —  ja k o  wielkiej wagi —  do 

opracowania na  przyszłe  zebran ie  wydziałowe.
Oprócz tego W ydzia ł stawia do opracowania nas tępu­

jące  zadanie:
„Co się w nas tępstw ach  lepićj opłaca n a  lekkich zie­

miach, czy siów łu b in ,  czy leśne gospodarstw o?"

I I I .

Sprawozdanie 

z "Wydziału Chowu Inwentarza.
(Referent P .  Ignacy Moszczeński).

Zastanow ienia godną j e s t  rzeczą ,  iż k iedy chów inwen­
ta rz a  w osta tn ich  czasach w naszem gospodarstw ie  nieomal 
re w o lu c ją  wywołał; iż kiedy przed niedawnemi laty poboczną 
gałęź (prócz owczarstwa) dochodów ro ln ika  stanowił, obecnie 
zaś znakom ite gospodars tw a głównie na  chowie inwentarza 
s ą  opar te ,  udz ia ł  rolników w Sekcyi Chowu Inw en ta rza  był 
tym  razem  ta k  m a ły m ,  iż W ydział ten  z kilku  tylko człon­
ków obecnych się sk ładał .

Po  ukonstytuowaniu  się i dopełnieniu p ra c  przedwstęp­
nych W ydzia ł  przystąpił  do rozebrania kwestyi, przez Zarząd 
Centra lny  podanćj:

1. W ykazać,  czy nas tępne twierdzenie, powszechnie przyjęte 
i uznane, j e s t  prawdziwe:

„że chów świń, będących w naszym k ra ju  największym 
przedmiotem wywozu za granicę z wszelkiego żywego in­
w entarza ,  daje najwyższy czysty dochód w porównaniu 
z innemi rodzajami zwićrząt domowych w zwykłych stó- 
sunkach  gospodarskich ."

2. „W  jaki sposób należy hodować świnie, aby największy 
dochód przyniosły."

3. „Jak ie  rasy świń okazały się u nas  najprzydatniejsze?"
W celu rozwiązania tej kwestyi dwie nadeszły rozprawy:

a) P. Zaborowskiego z W yganow a pod Krotoszynem.
b) P. Karwowskiego, akadem ika  z Eldeny.

Obiedwie Sekcya Chowu Inw enta rza  uznała jako  nieroz- 
więzujące zagadnienia.

Co do pićrwszćj wnosi zarazem do Zarządu  Centralnego, 
aby raczy ł nadal Towarzystwom Filialnym polecić, iżby, zanim 
ja k a  rozpraw a Sekcyi Chowu In w e n ta rz a  p rzes łaną  zostanie, 
poprzednio na walnem zebraniu Towarzystw Filialnych prze­
dyskutowaną została ,  a re fera t  z takowej, przez walne zebra­
nie lub Dyrekcyą zatwierdzony, d® każdej z rozpraw za łą ­
czonym został.

Co do rozprawy P. Karłowskiego, Sekcya Chowu In ­
wentarza uznaje usiłowania i dobrą  wolę A utora  rozprawy, 
jednakże  młodym zwłaszcza au to rom  daje nas tępujące  wska­
zówki: aby pomijali zbyteczne orzeczenia re toryczne,  oraz 
zbytni wywód erudycyjny, które, nic nie przyczyniając się do 
rozwiązania kw esty i ,  p rzyczynia ją  się ty lko do zbytniej ob- 
szerności całego dzieła. Sekcya jednakże  orzek ła ,  iż p raca  
i usiłowania P. K arłowskiego powinna być przykładem i za­
chętą dla kształcącej się po un iw ersy te tach  w zawmdzie rol­
niczym młodzieży.

Sekcya następnie p rzeszła  do odczytania rozprawy Pana  
B rau n k a  z Pleszewskiego nad  pytaniem :

„Który  rodzaj produkcyi zwićrzęcćj pod danemi okoli­
cznościami w norm alnem  u trzym aniu  najlepiej się opłaca : 
czy chów by d ła  na  sp rzedaż?  czy tuczenie?  czy produk- 
cya nab ia łu?"

Nietylko nad rozpraw ą P. B rau n k a ,  lecz nad kwestyą 
tej doniosłości na posiedzeniu Sekcyi Chowu Inw en ta rza ,  
dnia 22 oraz 23 z. m. odby tćm , bardzo ożywione toczyły się 
rozprawy.

Po rozmaitćm i z rozmaitego s tanowiska rozebran iu  tćj 
kwestyi Sekcya przyszła do następującego conclusum:

„Miejscowość przedewszystkiein decydować winna, w jak i 
sposób zużytkować najlepiej resp. spieniężyć zużytą przez 
inwentarz p aszę :  czy przez chów młodego inw entarza  na 
sprzedaż ,  czy przez n a b ia ł ,  czy przez tuczenie?"

Przy  tuczeniu powinny być uwzględnione coraz więcój 
podnoszące się ceny chudego inw entarza .

Sekcya Chowu Inw enta rza  s taw ia zarazem  ja k o  zadanie 
do rozwiązania nas tępu jące  zagadnien ie :

„Który  rodzaj produkcyi zwićrzęcćj przy norm alnćm  
u trzym aniu  najlepićj się o p łaca :  czy chów byd ła  na  sprze­
daż? czy tuczenie?  czy p rodukcyą n a b ia łu ? "

Sekcya zarazem  do Z a rzą d u  C entralnego w n o s i , aby to  
zadanie Dyrekcyom wszystkich Towarzystw Filia lnych rozes łać  
raczył. P race  zaś w tym  względzie podjęte, na  s ta tystycznym  
obrachunku oparte, w Towarzystwach Filia lnych zreformowane,
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m ogą dopićro być norm ą pewnych okoliczności,  wpływa­
jących na korzyść produkcyi inwentarza i chowu n a  sprze­
daż ,  tuczenia ,  nab ia łu ,  w obrębie każdego z towarzystw 
rolniczych.

Sekcya Chowu Inw en ta rza  równićż zostawia do rozwią­
zania zagadnienie ,  względem chowu świń przez Zarząd  Cen­
tra lny  nr. 235 ad  I I  pismćm odnośnćm postawione.

Sekcya Chowu Inw entarza  wnosi,  aby Zarząd Centralny 
zawiązał towarzystwo filialne bartników.

Ja k o  znakomitych bartn ików  w Wielk. Księst.  Poznań- 
skiem i właścicieli większych pasiek  wskazuje:

P P . Konstantego Sczanieckiego z Międzychodu, prezesa 
Towarzystwa Pszczolarzy; Dr. Krasickiego z K arsew a pod 
W itkow em ; K rem era w Środzie; X. Bulczyńskiego w Nietrza- 
nowie pod Ś rodą ;  X. Tułodzieckiego z M iłosławia; Obywatela 
Kułackiego w Gnieźnie; Dr. L ipskiego Józefa w Lewkowie 
pod Ostrowem; Tadeusza Chłapowskiego w Turwi pod Wy- 
skowem ; Żmudzińskiego w M okronosach pod S re b rn ą  Górą.

P. Konstan ty  Sczaniecki, przewodniczący Sekcyi Chowu • 
Inw en ta rza ,  były prezes Towarzystwa Pszczolarzy w Ś ląsku 
i w Wielk. Księst.  Poznańsk iem , oznajm ił,  iż w tym względzie 
chętnie da wszelkie potrzebne objaśnienia.

Macież Panowie w streszczeniu rys dwudniowój pracy 
kilku członków Sekcyi Chowu Inw entarza .

IV.
Sprawozdanie z Wydziału Leśnego.

(R efe ren t  P . W. Górecki).

W spomnieniem żałobnem o ciężkiej s t rac ie ,  j a k ą  ponie­
śliśmy wszyscy przez zgon nieodżałowanej pamięci H ipolita  
Trąmpczyńskiego, rozpoczął zagajenie posiedzenia naszego 
mianowany od Zarządu  przewodniczący wydziałowi P. Choj­
nacki z Bożejewic, który, wspomniawszy z uznaniem o p ra ­
cach jego i zasługach położonych dla krajowego leśnictwa, 
zawezwał członków W ydziału, ażeby przez powstanie z miejsc 
uczcili pamięć zmarłego.

G orącą  i treściwie wypowiedzianą przemową zachęcił nas 
tenże do wspólnćj i wytrwałćj pracy około podźwignienia le­
śnic twa naszego, a  wyłuszczając przy tej sposobności t rudne  
zadanie nasze  w obec pojawiających się gdzieniegdzie p rze­
s ta rza łych  uprzedzeń , wykazał w przybliżeniu , iż tesame 
t rudnośc i ,  jak ie  nas  dzisiaj spo tyka ją ,  s tawały  równićż na  
przeszkodzie rozwojowi leśnictwa i w innych  krajach ościennych.

Po odczytaniu porządku  dziennego i zapisaniu  się na  li­
ście członków obecnych powołał Przewodniczący n a  sekre­
ta rz a  P .  Lukom skiego z Kruszewa, W ydzia ł  zaś w ybra ł ko­
legę Góreckiego z Próchnowa jako  referen ta  na  p lenarne 
zebranie.

Odczytawszy nas tępnie pro tokół z posiedzenia przeszło- 
rocznego, przystąpiono do odczytania zadań tak  przez W ydzia ł 
sam postawionych, jako  też i dowolnych.

W  pierwszej rozprawie ,  trak tu jące j:
, 0  najwłaściwszych sposobach spieniężania drzewa w celu 

un ikn ien ia  złych skutków i s t r a t  wynikłych dla właści­
cieli lasów z powodu nieznajomości technologii leśućj,* 

obszćrnie i w sposób przystępny opracowanćj, s ta r a ł  się Pan  
Lukom ski udowodnić: j a k  ważną i niezbędną je s t  w dzisiej­

szych czasach wszechstronna znajomość technologii leśnej, 
na  k tórćj umiejętnćm i praktycznem  zastosowaniu polćga 
nietylko właściwe użytkowanie la su ,  ale i rzetelny sza­
cunek obred lub parceli zaprzedać się mających. W ia­
domo bowiem powszechnie, ile to s t r a t  ponieśli z tego 
powodu obywatele n a s i ,  gdy, zaprzedawszy bez porady  wy­
kształconego w zawodzie swoim leśnika najcenniejsze drzewo 
towarne za bezcen, zbogacili tylko chciwych zarobku kupców7; 
kraj zaś tćm  dotkliwszą poniósł w sku tek  tego klęskę. P an  
Lukomski, zestawiając w toku  rozprawy swojćj najpraktyczniej­
sze sposoby spieniężania drzewa i stwićrdzając takowe dla 
dowodu poszczególną tabelą szacunkową, zauważył przy tćj 
sposobności,  iż przy sprzedaży ryczałtowej parceli leśnych 
zobowiązać należy kupców do pozostawienia pniaków n a  uży­
tek  sprzedającego.

W ywiązała się z tego powodu dosyć żwawa dyskusya, 
a chociaż zdania n iektórych członków były w tćj mierze 
podzielone, to jednak  słuszne i uzasadnione uwagi P. Rivo- 
lego, popar te  tak  przez Przewodniczącego, ja k o  i większość 
członków, spowodowały A utora  do zmodyfikowania zdania 
swego o ty le : iż, zaprzedając  parcele le śne ,  zaprzedać je  
trzeba z pn iakam i,  z tern jednak  zastrzeżeniem , ażeby k u ­
pujący w oznaczonym czasie zobowiązał się kon trak tem  do 
uprzątnienia bądź ca łe j ,  bądź też pewnych części zaprzeda­
nej mu parceli  i oddania takowych do użytku  zarządowi le­
śnem u, a to pod u t r a tą  wszelkiego m a te ry a iu ,  którego wy­
wózka się opóźniła.

N astępnie odczytał R eferen t  rozprawę:
„O potrzebie hodowania lasów dębowych ta k  w’ysoko-

jako i n iskopiennych, tych osta tn ich  zaś głównie dla po­
zyskania kory  garba rsk ić j .“

Skreśliwszy w ogólnych zarysach postęp  nauki leśniczćj 
w zachoduićj E u ro p ie ,  gdzie w m iarę rozwoju n au k  p rzyro­
dzonych stanęło i leśnictwo z czasem w rzędzie umiejętności 
realnych jako n auka  pow ażna,  k tó ra  w dziedzinie gospodar­
stwa społecznego wcale niepoślednie za ję ła  stanowisko, wy­
kaza ł  w dalszym przebiegu swój pracy wysokie przeznacze­
nie lasów i ważność takowych nietylko pod względem eko­
nomicznym, ale i fizykalnym w przyrodzie. P rzystępując  do 
rzeczy sam ćj,  wspomina dalej o energicznych rozporządze­
niach rządu  pruskiego i wzrastającem od la t  k i lkunas tu  za­
jęciu się leśników upraw ą lasów dębowych, opićra jąc się 
przytćm na danych, o ile takow e na poparcie założonego 
twićrdzenia posłużyć m u mogły.

Określiwszy przy tćj sposobności najpowszcchnićj do tąd  
używane metody gospodarstwa leśnego, położył główny p rz y ­
cisk na  potrzebę uprawy i hodowania lasów dębowych na 
lekkich słabszych naw et ziemiach, j a k  n. p. na  p iaskach  
nisko położonych , wybrzeżach jez ior  i strum ieni i w ogóle 
na miejscach w ilgotnych, byle tylko nie zakwaszonych. N a  
uzasadnienie powyższych twierdzeń przytoczył Referent w toku  
rozprawy N adreńskie  Prow incye,  Saxon ią ,  W yrtem bergią ,  
Śląsk i B ad en ią ,  gdzie nad  brzegami R enu ,  Ł aby  i Odry 
założono trybem  wypędowym rozległe od la t  k i lkunastu  lasy 
dębowe dla pozyskania drogocennćj kory, k tórćj p rodukcya 
w obec wzmagającego się przem ysłu  i uznanych potrzeb dę- 
bnicy garbarsk ić j  n ad e r  w ażną pod względem ekonomicznym 
powinna być rzeczą.

Wykazawszy nareszc ie ,  iż w południowych Niemczech
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tego rodzaju  lasy  wypędowe najwyższy pod względem pie­
niężnym  rep rezen tu ją  dochód , postaw ił je d n ak  ze względu 
n a  w ażność i doniosłość trak to w an e j kw estyi p y tan ie : Czy 
i u n as , gdzie k lim at ostrzejszy  i konkurencya d o tąd  nieoso- 
b liw a, na podobne rezu lta ty  z pew nością liczyć możemy? 
zauw ażył bow iem , że jakko lw iek  przed k ilkom a la ty  w wielu 
okolicach N iem iec bajeczne praw ie ceny p łacono za k o rę , to 
je d n ak  dziś już dochodzą nas z tychżesam ych okolic u ty ­
sk iw an ia  n ie ty lko  n a  b ra k  konkurencyi i odbytu  kory, ale, 
co w ażniejsza , n a  zby t niskie ceny, ja k ie  w osta tn ich  la tach  
za  tak o w ą płacono. Nie zapom inajm y n igdy, iż lasy hodują 
się przew ażnie dla drzew a, drzewo więc je s t i będzie na 
zaw sze głów nym , ko ra  z a ś , jakko lw iek  najwyżśj się im itu ­
ją c a  , pobocznym tylko użytkiem .

N ie ostrożn ie je s t  w różyć i p rzepow iadać, ale jak 
w ro ln ic tw ie, ta k  i w leśnictw ie naszćm  nie m ożem y się 
op ićrać bezw zględnie n a  w yjątkowo ty lko  osięgniętych 
rez u lta tac h  zagran icznego  p rzedsięb io rstw a; powinniśm y 
raczej p rzy jąć i stosow ać się do po trzeb  naszych m iej­
scow ych, do pew ności odbytu  i korzystnego ile możności 
spieniężenia produktów  surow ych w m iejscu , ażebyśm y przy 
zaprow adzeniu  zby t nagłych  zm ian w gospodarstw ie naszćm  
nie n araz ili się prędzój czy później na dotkliw e s tra ty .

S treszczając pogląd  powyższy, nadm ien ił za razem : iż 
w szędzie, gdzie ty lko  miejscowość nakazuje nam  korzystać 
z upraw y i hodow ania lasów  dębow ych, czy to  wysoko- czy 
n iskop iennych , nie powinniśm y takow ej nigdy zaniedbywać, 
a le  owszem s ta ra ć  się m usim y usilnie o w yzyskanie ja k  naj­
wyższych dochodów z ziemi, gdyż, pom nażając w łasne zasoby, 
pom nażam y zarazem  zasoby k ra ju  i bogactwa narodowego.

P an  Rivoli p rzeczy ta ł w końcu rozpraw ę:
„O w pływ ie lasów  na tem p era tu rę  m iejscow ą.14
W  rozpraw ie te j ,  bard zo  g run tow nie  i um ie ję tn ie  opra- 

cow anćj, p rzedstaw ia  P a n  Rivoli n iek tó re  w ypadki trzech le­
tn ich  spostrzeżeń  swoich nad te m p e ra tu rą  pow ietrza w losie 
i n a  polu. S treściw szy m ozolne rez u lta ty  poszukiw ań fran ­
cuskich i niem ieckich fizyków w te j m ierze poczynionych, 
przechodzi A u to r do op isan ia swej m etody szczegółowo, a n a­
stępn ie  podaje dostrzeżone różnice tem p era tu ry , uważanej ró ­
w nocześnie n a  po lu  i w lasach. Różnice te , porów nane 
z te m p e ra tu rą  odnośnych w iatrów , dow odzą: iż Jasy w porze 
zimowej ty lko przy w ia trach  zim nych północnych i północno- 
w schodnich w yw ićrają wpływ łagodzący  czyli ogrzew ający na 
tem p era tu rę  p o w ie trza , przeciw nie zaś p rzy  w iatrach  ciepłych, 
w ilgotnych, w iejących od stro n y  południow o-zachodniej w pły­
w ają one n a  oziębienie pow ietrza. Z tą d  tćż m niem anie do tąd  
upow szechnione, iż lasy  bezw zględnie śred n ią  tem p era tu rę  
podnoszą , nie je s t uzasadnionem .

D obroczynny wpływ lasów  objaw ia się dw ojako, t. j . :  iż  
w zim ach ła g o d n y ch , po k tó rych  często przym rozki n a s tę ­
p u ją  spóźn ione, p rzeszkadza las zbyt wczesnem u rozbudzeniu  
się' w egetacy i; w zim ach zaś ostrych  zobojętn ia  i łagodzi 
szkodliw e sk u tk i mrozów.

Pom im o należnego uznania i jednozgodnego zapatryw ania 
się członków n a  ważność zestaw ionych p rzez  P an a  Riyolego 
spostrzeżeń , z a b ra ł g ło s , jak o  członek W ydziału  Leśnego,

obecny na posiedzeniu naszćm  P. E . S w inarsk i, s ta ra ją c  się 
w yrażone tam że pew niki zestaw ić p rak tyczn ie  w gospodarstw ie 
rolnem .

P rzy punkcie 8 po rządku  dziennego wnosi P an  G órecki, 
ażeby W ydział, b io rąc  na uw agę niedogodności w ynikające 
z używ ania n ieusta lonej te rm inologii leśnćj i łow ieck ie j, za­
rad z ił po trzeb ie tćj uczuw ać się dającej na każdem  nieom al 
m iejscu peryodycznej lite ra tu ry  naszej leśniczćj i poczynił 
w tej m ierze stosow ne krok i u  walnego zebrania, resp . Z arządu  
C entralnego, celem  nabycia po trzebnych  ku  tem u m ateryałów .

P an  Rivoli zaś w nosi, ażeby W ydział w in te resie  m ło­
dzieńców, pośw ięcających się zawodowi leśnem u, i sam ychże 
w łaścicieli lasów  obm yślił tym czasowo pew ną i jednolitą  norm ę, 
w edług  której popisy elewów leśnych odbywać się winny, 
i w edług której w ystaw ićby im m ożna św iadectw a.

O pracow anie odpow iedniego ku  tem u p ro jek tu  poruczył 
W ydział w nioskodawcy.

P an  Sawiński staw ia  w niosek: aby W ydział przy  sposo­
bności spraw ozdania swego przed  w alnćm  zebraniem  zw rócił 
uwagę w łaścicieli lasów  n a  pojaw iającą się tego roku  wszę­
dzie nadzw yczajną ilość szkodliw ych lasom  owadów i zachę­
cił ich do użycia środków  zaradczych , gdyż jeżeli gdzie , to  
tu  w łaśnie w spólnem i siłam i do dzieła  wziąć się należy. 
N ajpospolitsze i najbardzie j lasom  naszym  zagrażające owady 
są  następu jące :

P hal. bom b. p ini (p rządka  sosnow iec);
„ „ m onacha (p rządka m niszka);

szerszen ie : T entredo  p in i; Ł yda p ra te n s is ; L ophyrus pini.
M elolontha vu lgaris (chrabąszcz pospolity, głów uie zaś liszka 

tegoż czyli pęd rak );
Curculio p ini (s ło n ik );
H ylesinus p in iperda  (skórn ik  sosnow iec, także ogrodnikiem  

leśnym  zwany).

N areszcie w nosi Przew odniczący, ażeby przy sposobności 
odbyw ających się exkursy i leśnych upraszać Szanownych 
Obyw ateli o możliwe uła tw ienie nam  takowych.

W końcu przystąp iono  do w yboru i rozdzielen ia pom ię­
dzy członków  W ydziału  następu jących  zad ań , k tó re  na naj- 
bliższem  w alnćm  zebran iu  odczytane być m ają:

I. „O zak ładan iu  szkó łek  leśnych i rozsadników .*
II. „O szkodach  w yrządzanych lasom  sosnowym przez sówkę 

(phal. noctua p in iperda).44
I II .  „P oszuk iw an ia nad  wpływem wczesnych trzebieży n a  

p rzy ro st drzew a.44
IV . „O sk u tk a ch  złego gospodarow ania w la sach .44 

O pracow ania powyższych zadań  podjęli s ię :

P ierw szego P. Saw iński z L ubostron ia .
D rugiego  P . G órecki z P róchnow a.
Trzeciego P . Nowicki z B rodnicy.
Czw artego P. K w iatkow ski z L isów ek.

Oprócz powyższych zadań  zobow iązali się jeszcze człon­
kowie W ydziału  do zasilan ia  „Z iem ian ina14 p racam i swemi. 

Po w yczćrpnięciu p o rządku  dziennego zam knął Przew o- 
I dniczący posiedzenie.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


